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Gorzka prawda
Pew ien szlachcic w  ziemi 

lubelskiej zaprosiw szy do sie­
bie po targu kupców  polskich, 
w ypow iedział h istoryczne sło­
w a:

„My, szlachta połska, m usi­
m y napraw ić błędy p rzesz ło ­
ści, odrobić grzechy naszych 
ojców i stanąć tw ardo  fron­
tem do naszych m iast, dołożyć 
siły, serca  i woli, by  budować, 
um acniać i rozszerzać nasze 
polskie m ieszczaństw o".

Św ięte słow a tego uczciw e­
go szlachcica, K ołaczkow skie­
go z Lublina. Szlachta istotnie 
ma wielkie grzechy, — popeł­
niła wielki b łąd  oddając m ia­
sta  we w ładanie żydowskie. 
Szlachta przedrozbiorow a b y ­
ła za leniwa, aby osobiście za­
brać sie do p racy  w handlu, 
przem yśle lab rzemiośle. W o­
lała uganiać sie po borach za 
grubym  czy cienkim  zw ierzem  
i w ypraw iać huczne libacje, 
kuligi i czterotygodniow e ucz­
ty  wdselne czy  stypy  pogrze­
bowe. Biedniejsi woleli wisieć 
u boku wielm ożów, jeść i pić 
ich kosztem , tw orzyć  najem ną 
ochronę wielkopańsskiej osoby, 
niż zająć sie uczciw ą pracą 
sam odzielną w  m ieście. A w 
dodatku przez zazdrość nie po 
zw alano w ybić sie stanow i 
trzeciem u; nie pozwoliła szla­
chta, by  chłop lub biedny w y ­
robnik w  m ieście doszedł do 
samodzielności, bo w tedy  za­
cząłby się dom agać rów nou­
praw nienia. W oleli wiec i wiel 
może i szaraczki szlacheckie, 
aby role przem ysłow ców , kup 
ców  i rzem ieślników  pełnili 
żydzi, k tó rzy  jako obcy raso­
wo i duchow o, nie będą tak 
szybko dopom inać Sic rów no­
ści. N apraw iła te stosunki tro ­
chę K onstytucja 3-go Maja, — 
ale... dosyć tych wspom inków 
historycznych. Każcie dziecko 
wie — bo opiew ał to w  swoich

w ierszach Syrokom la — że 
każdy  szlachcic miał swojego 
aremdarza, którego sie pytał 
„czy będą wojny, czy wiek 
spokojny". Jednym  słow em  
szlachcic się bawił, ucztow ał 
a żyd prow adził politykę...

P rzejdźm y jednak do cza­
sów dzisiejszych. W praw dzie 
szlachta rodow a jest dziś w a r­
stw ą  nie wiele znaczącą, ale 
m am y szlachtę now oczesną, 
inteligencję, k tóra akurat od­
g ryw a i odgryw ać musi taką 
rolę, jak daw niejsza szlachta, 
t. z;n. rolę pierw szorzędną w 
Narodzie. I trzeba przyznać, 
że nie wiele sie ona różni od 
szlachty  dawniejszej (w yjątki 
są oczyw iście w szędzie i o 
w yjątkach  nie m yślim y). — 
W praw dzie nie ma dziś uczt i 
libacji w  daw niejszej formie, 
ale za to jest brydż, p rzy  k tó ­
rym  szlachta now oczesna spę­
dza całe  noce, nie bacząc, nie 
m yśląc o tym, co siie naokoło 
piej dzieje, — A tym czasem  
szlachta żydow ska — że ją 
tak nazw iem y — tj. żydow ska 
inteligencja nie śpi. lecz zaczy 
na  przew odzić niższym  w a r­

stw om  Narodu Polskiego i 
pchać je do bratobójczych 
walk. P rzyjdzie czas, że ta 
brydżująca inteligencja się oc­
knie i będzie chciała napraw iać 
błędy i odrabiać grzechy prze 
szłości, jak ów lubelski ziemia 
n iu ; tylko, żeby to ocknięcie 
lnie przyszło czasem  za późno. 
Biada w tedy  Narodowi P i ­
skiemu.

A zazdrość w zajem na czy 
nie św ięci dziś trium fów ? — 
Niech-no ktoś z niczego, ucz­
ciw a pracą dojdzie do m ająt­
ku, to stale mu się wypom ina 
jego robotnicze czy  chłopskie 
pochodzenie. Jeżeli widzim y, 
że kupiec czy rzem ieślnik pol­
ski się dorabia, to koniecznie 
on być szachrajem , oszustem 
w ogóle człow iekiem  z pod 
ciemnej gw iazdy. Niech-no ja­
kiś kupiec z dziada pradziada 
prow adzący  interes przez kil­
kadziesiąt lat kupi sobie: ka­
m ieniczkę lub w ybuduje do- 
mek, to suchej nitki na nim 
nie zostaw im y. W yzw iem y go 
od najgorszych. Ale że rów no­
cześnie żyd w tym  samym  
mieście, w ydając córkę zarnąż

Kochaj żyda jak 

b l i ź n i e g o .

Sprzedaj. Kupuj

„smól u swego"

do Am eryki da jej w posagu 
dw akroć sto tysięcy złotych, 
to fakt taki uw ażam y za nor­
malny. Żydowi wolno się do­
rabiać, lecz Polakow i .nie ! 1
z zazdrości, aby Polak się nie 
dorobił, idziemy zw y k le . dio ży 
da, choć m am y na  m iejscu od­
powiedni skład polski, odpo­
w iednia hurtow nię, odpowiedni 
stragan, Tak, po prostu  z  za ­
zdrości. Bo m y, Polacy, m am y

'uśnie to  do siebie, że jeden 
c :cmu zazdrościm y, a  czas 
najw yższy  w yzbyć się tej n a ­
gminnej w ady, by w yzw olić 
się z niewoli gospodarczej ży ­
dów.

A cz y  tylko ją jedną m am y? 
M amy nieste ty  i wiele innych. 
S praw a lokow ania oszczędza­
nych pieniędzy też .nie jest u 
nas należycie zrozum iana. Na­
rzekam y, i słusznie, że w  dzie 
dżinie handlu nie posiadam y 
hurtow ni, wr przem yśle nie po­
siadam y fabryk np. w łókienni­
czych i należałoby sie spodzie 
wać, że kupcy lokować będą 
w łaśnie tam swoje kapitały- 
Tym czasem  jest inaczej. — 
P rzyk ładów  m am y wiele. 
Kupcy lokują kapita ły  w 
ziemi, — w nieruchom o­
ściach a fabryki jak mieli tak 
m ają w  sw ym  w ładaniu żydzi. 
Ano., bo takiem u paniu tkwi w 
głowie szlachectw o, chce ko ­
niecznie być „panem  dziedzi­
cem". Zam iast w iec zorgani­
zow ać hurtow nie, założyć lub 
w ykupić fabrykę, to w ydaje 
200—300 tys. zł na kupno fol­
w arku.

Pokutuje jeszcze w naszym  
Narodzie duch szlachetczyzny 
w śród  kupców i inteligencji, 
w śród  rzem ieślników  i' robot­
ników i czas najw yższy  w y ­
zbyć się go, aby nas następne 
pokolenia nie przeklinały. — 
P rzestańm y również zazdro­
ścić jeden drugiemu.



„Bydgoszcz bez żydów" I
Ruch &nt?źydowsKi ogarnia WielEopołsifę

Do stosunkowo silnie zaży- 
dzonych miast Wielkopolski 
należy m. in. Bydgoszcz. Mia­
sto to, liczące przeszło 135 ty­
sięcy mieszkańców, do nieda­
wna jeszcze nie w ykazyw ało  
w łekszego zrozumienia dla nie 
bezpieczeństwa żydowskiego. 
Sprzyjała tej niezdrowej ałrao 
sferze prasa bydgoska, cha­
decko - sanacyjna, która o ży ­
dach nie pisała — i nie pisze 
— z tej prostej przyczyny, że 
żyje z żydowskich ogłoszeń.

Ostatnio dopiero z  inicjaty­
w y  sprężyście pracującego w y  
działu gospodarczego przy Za 
rządzie Pow iatow ym  S. N. w  
Bydgoszczy postanowiono w 
porozumieniu z  organizacjami 
społeczno - gospodarczymi 
przeciwstawić sie zdecydow a­
nie fali żydowskiego najazdu.

W ażnym w  tej w alce eta­
pem jest bezwatpienia tydzień 
pod hasłem „Bydgoszcz bez 
żydów", jaki rozpoczyna się w  
dniu 11 grudnia br.

W tygodniu antyżydowskim  
odbędzie się w  Bydgoszczy i 
najbliższej jej okolicy szereg  
w ieców , zebrań, pochodów i 

korowodów, które maja społe­
czeństwu bydgoskiemu przy­
pomnieć obowiązek przestrze­
gania hasła „swój do sw ego  
po swoje".

Z uwagi na poważna rolę, 
jaka Bydgoszcz odgrywa w  
życiu gospodarczym W ielko­
polski, część najbliższego, spe­
cjalnego numeru „Polski Naro­
dowej", który ukaże sie z da­
ta na 19 grudnia br., pośw ię­
cona zostanie omówieniu bo­
lączek i trosk miasta Bydgo­
szczy  w  odniesieniu do kwestii 
żydowskiej.

Już dzisiaj jednak z radością

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!

sygnalizujemy fakt, że W ielko­
polska budzi się wreszcie z o- 
bojetnego przyglądania sie na­
jazdowi żydów  na naszą zie­
mię. Budzi sie — i zaczyna z

tym  w alczyć. W ierzymy, że 
skutecznie!

Jednym właśnie z etapów tej 
waiki jest tydzień „Bydgoszcz 
bez żydów".

99 Po co nam karabiny?"
Tak mówifo Polsce żyd!

W  Janow ie, koło Gródka 
Jagiellońskiego, odbyło się po 
siedzenie R ady  Miejskiej, na 
k tórym  rad n y  dyn  H aas po­
staw ił w niosek w staw ienia do 
■budżetu 500 zł celem zapocząt 
kow ania zbiórki na ufundow a­
nie karabinu m aszynow ego 
dla armii.

W ów czas jeden z radnych

żydow ski w ychrzta. k rzyknął: 
„nie potrzebujem y karabinów , 
— po co nam k a rab in y ?"

W iększość radnych  U kraiń­
ców  i żydów  przeszła do po­
rządku nad wnioskiem  dyr. 
Haasa.

W obec tego postanow ili ra ­
dni - Po lacy  odw ołać się do 
ofiarności społeczeństw a.

Wstępujcie

w szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronnictwa Narodowego!

Adw. Kaz. Kowalski w Poznaniu
Znany w  całej Polsce przy­

wódca narodowej Łodzi, adw. 
Kazimierz Kowalski, wybrany 
ostatnio prezesem Zarządu 
Głównego Stronnictwa Naro­
dowego, przybędzie w dniu 
12 grudnia br. do Poznania.

Kol. mec. Kowalski weźmie 
udział w  wielkim zebraniu pu­
blicznym S. N., urządzanym w  
dniu tym w  sali cyrku „Olim­

pia", gdzie w ygłosi dłuższe 
przemówienie.

Zebranie to rozpocznie się 
punktualnie o godz. 12-tej w  
południe. Zapoczątkuje ono 
przedświąteczną akcje anty­
żydowską pod hasłem „Polska 
Gwiazdka bez żydów".

A więc w szyscy  na zebra­
nie!

Tok powinno być wszędzie!
S praw a unarodow ienia han­

dlu zatacza coraz szersze k rę ­
gi. W  ostatnim  czasie pow sta­
ła duża liczba now ych placó­
w ek handlow ych, prow adzo-

„Nie kupuj u żyda
Antyżydowskie hasła na fali radiowej

Starostw o Grodzkie w K ra­
kow ie ukarało  w  tych dniach 
5-złotow ą grzyw ną jedną z 
m ieszkanek K rakow a za to, że 
w  czasie zw iedzania w ieży  Ko 
ścioła M ariackiego w  samo po 
ludnie, podeszła do mikrofonu 
radiow ego i po znanym  hejna­
le k rzyknęła  „Nie kupuj u ży ­
da".

W  każdym  razie rzadko to 
u nas spotykane zjaw isko, aby 
na falach radiow ych, tak  w 
niektórych rozgłośniach zaży- 
dzoinych, popłynęło an tyży­
dowskie hasło.

„Nie kupuj u  żyda" — słu­
chaczu rad iow y! Pam iętaj o 
tym !

nych  p rzez  Polaków . Tam, 
gdzie dotąd jedynym  kupcem  
był żyd, dziś staje Polak i d o ­
skonale w yw iązuje się ze sw e 
go zadania.

Idziem y już dalej. M amy już 
i swoje fabryki. Oto Fabryka 
Sukna Kazimierz M icherdziń- 
ski — Biała, koło Bielska, 
Nad N iw ką 39, ogłasza, że nie 
sprzedaje żydom  sw ego tow a­
ru. T ow ar zaś z tej firm y ma 
już w yrobioną m arkę. Firm a 
zajm uje w  pracy  tylko P o la ­
ków.

T ak więc za straganem  i- 
dzte sklep, za sklepem  — 
składnica i fabryka polska. — 
Czyli hasło : „swój do sw ego  
i po swoje!" musi się stać na­
szym  przykazaniem .

Warszawa. — Zapadł wyrok w 
procesie adwokata Szum ańskie­
go. Adwokat Szumański skaza­
ny został na łączną karę 6 m ie­
sięcy aresztu i 1500 zł grzywny-

— Jedno z pism  podaje w ia­
domość, że wkrótce nadana bę­
dzie pułkowi .ułanów, stacjono­
wanemu w M ińsku Mazowieckim, 
nazwa pułku gen. Kaz. Sosnkow- 
skiego.

— Żyd, poseł Som m erstein in ­
terweniował u p. w icem inistra  
W. R. i O. P. prof. dr. A leksan­
drowicza w sprawie prowadzonej 
ostatnio na terenie wyższych u- 
czelni we Lwowie akcji „dni bez 
żydów".

— iW -Sejmie powstał klub par­
lam entarny 0:ZN‘u, do którego 
należy 36 senatorów i 101 posłów. 
Trzy czwarte tych ludzi należało 
do BB.

— Do Sejmu w płynął rządowy 
projekt o ustanowieniu medalu 
„za długoletnią służbę".

Białystok. — Na fabrykę waty  
żydowskiego przemysłowca Su- 
rawskiego w B iałym stoku przy 
ul. Sosnow ej 47 nieznani spraw­
cy rzucili bombę i petardę.

Do Gdyni przybył now y okręt 
naszej m arynarki wojennej — 
kontrtorpedowiec O. R. !P. „Bły­
skawica".

W W ilnie zmarł nagle na ser­
ce prof. dr. Rose, dyrektor In ­
stytutu Badania Mózgu śp. P ił­
sudskiego.

Kielce. — W Górach Święto­
krzyskich natrafiono na złoża 
wysokoprocentowej rudy żelaz­
nej. Eksploatację rudy rozpocz­
nie na wiosnę roku przyszłego  
jedno z pryw atnych przedsię­
biorstw górniczych.

Kraków. — P olicja  państwowa  
w Podgórzu aresztowała kilku  
członków Stronnictw a Narodo­
wego, którzy kolportowali u lot­
ki przeciwko PPS.

W  Rzeszowie zaczęła z powro­
tem wychodzić „Ziemia Rzeszów  
ska", reprezentująca poglądy po­
lityczne Stron. Narodowego. O- 
becnie na czoło zagadnień w ysu­
nęła hasło „Okręg Centralny 
bez żydów".

66:31
Konfiskata „Polsk i  Narodowej*'

Decyzją Sądu Grodzkiego w  
Poznaniu z dnia 3 grudnia 37. 
ostatni, 49 numer „Polski Na­
rodowej" uległ konfiskacie za 
ostatnie zdanie z artykułu —  
„Znaleziono w  Polsce człow ie  
ka uczciwego".

t W zakwestionowanym zda­
niu Sąd dopatrzył się znamion 
występku z art. 127 i 170 K. 
K-

Jest to 31-sza z kolei kon­
fiskata naszego pisma.



Udział kuplectwa wlkp. 
w unarodowieniu handlu

Wysilaj z u-dyrektorem Chrz. ZoiazKa WIKp. Zrzeszeń Kupieckich
Przed wielką akcją S. N., któ­

ra ograniczy zakupy świąteczne 
u żydów do minimum, zwróci­
liśm y się do W icedyrektora  
W ielkopolskiego Związku Chrze- 
ścijańskieh Zrzeszeń K upieckich  
p. K. W oj ci c cli o w ski ego z proś- 

I bą o wyrażenie swego poglądu, 
w jaki sposób kupiectwo samo 
stara się w granicach swych mo 
żliwości o unarodowienie han­
dlu.

Jeżeli chodzi o poparcie ofen- 
i syw nego prądu, jaki przechodzi 
! przez społeczeństwo polskie — 

m ówi p. Dyrektor — kupiectwo 
; w ielkopolskie czyni to w formie 

udzielania pomocy kredytowej i 
innych ułatw ień tym  wszystkim , 
którzy po nabyciu odpowiednie­
go przeszkolenia i doświadczenia  
w danej firm ie pragną się na 
kresach osiedlić. W  ten sposób 
kupcy przyczyniają się do stw o­
rzenia silnego stanu średniego w 
tam tych m iastach i  co za tym  i- 
dzie, do w yelim inow ania dotych­
czasowej przewagi żydowskiej.

W  dziedzinie defensywnej ku­
piectwo w ielkopolskie rozwinęło  
akcję, aby fabryki żydowskie, na 
rynku polskim  dotychczas nie 
zastąpione, p osługiw ały  się na 
naszym  terenie przedstaw iciela­
mi polskim i. Akcja ta przyczy­
niła się do zatrudnienia pewnej 
ilości bezrobotnych Polaków. — 
Tak samo dąży się do podniesie­
nia konkurencyjności tych przed 
siębiorstw, które m ałym i środ­
kami odważyli się zaatakować 
monopolowe dotychczas fabryki 
żydowskie. N iezależnie od tego  
dążym y do ujednolicenia godła  
kupieckiego dla składów polsko- 
ohrzeiśeijańskiieh w całej Polsce, 
aby uwypuklić ich charakter. —

Co nas oddziela od żydów  
wszystko.

Co nas łączy —  
nic!

Przykładna kara
Niejaki Stanisław Kawczyński, 

sołtys w Przemęcie i Wojciech 
Kulik, sołtys z Radomierza oraz 
Stanisław Musielak, sołtys z Star 
kowa, powiatu wolsztyńskiego za­
sądzeni zostali na kary po 10 mie­
sięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary na 5 lat i pozba­
wienie praw publicznych na prze­
ciąg 3 lat za sprzeniewierzenia 
pieniędzy gminnych.

P ostulat ten został jednom yślnie 
uchwalony na niedawnym  kon­
gresie K upiectw a Chrześcijań­
skiego.

Mam nadzieję — kończy p. Dy  
rektor — że wzrastające uśw ia­

domienie społeczeństwa i akcja 
naszych organizacji przyczyni 
się do zupełnego unarodowienia  
handlu i do naprawienia błędu 
historycznego.

FLIS.

K u p u j
Czytaj 

Prenumeruj
n a j p o c z y t n i e j s z y  w Polsce tygodnik polityczny

„Polska Narodowa"
„Wrodzone zdolności”

Przed Sadem Okręgowym w 
I Gdyni rozpoczął się w tych 

dniach proces b. starosty w Kar 
tuzach, Jerzego Czarnockiego.

Sensacja pierwszorzędnej wa­
gi. B. starosta — oskarżony o 
zwykła kradzież pieniędzy pu­
blicznych i prywatnych. Ot, or­
dynarny złodziej.. .

Lepsze jednak to, że p. Czar­
nocki nie umiał sądowi powie­
dzieć, ile ma lat. Po prostu  —

zapomniał biedaczek. M ylił się 
co chwilę, nawet o 7 lat!

A  poza ty m ...  P. Czarnocki 
nie ukończył nawet szkoły śred­
niej, tj. gimnazjum ...

Miał widać wrodzone zdolności 
i talenty, na które patentu nie 
potrzeba.

Tylko, że te „wrodzone zdolno­
ści“ zaprowadziły go za kratki.

LECH.

Polsko gniazdko ha źyd6 «i
Pod tym  hasłem  odbędzie się

w niedzielę, 12 grudnia br. o godz. 12 w południe
w  sa li cyrku „ O L I M P I A "  w  Poznaniu

WIELKIE 
ZEBRANIE PUBLICZNE S.N.
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Przem aw iać będ ą: Ądw. Kazimierz Kowalski
P re ze s  Zarządu g łów nego S . N.

Dr Tiideusz Wróbel 
Wiktor Czysz 
Henryk Janiszewski

W stęp: 10 gr na gwiazdkę dla biednych dzieci członków  S. N. 
Bezrobotni członkow ie S. N. bezpłatnie.

Stałym abonentom „Polski Narodowej“ i Ich Rodzinom  
zapewnia sie: 

POMOC PRAWNĄ. 
TANIA OPIEKĘ LEKARSKĄ, 
TANIĄ OPIEKĘ DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNĄ

S ło s ij i  echa...
iydowKa „rada s t m "

C iekaw a jest dusza p rzyb łę­
dy  żydow skiego, zw ącego się 
u nas „polskim11 żydem . My 
stw ierdzam y zupełnie w y ra ź ­
nie, że żydów  z N arodem  P o l­
skim mc nie łączy, wiem y, że 
(Mement żydow ski m a w łasne, 
zupełnie sprzeczne z naszym i 
plany polityczne, zalew ow i ży 
dowskiem u ostro sie p rzeciw ­
staw iam y, a tym czasem ... Ży­
dzi, jaik nie chcieli Polski opu­
szczać dawniej, tak samo nie 
chcą w ynieść sie z niej i te­
raz.

Inny w  tej samej sytuacji 
pow iedziałby sobie w reszcie, 
że go nie chcą — i pow ędro­
w ałby  gdzieindziej. Inny, — 
ale niie żyd.

Bo — jak wiadomo — w łaś­
nie Polska leży na  pierw szym  
planie politycznych zam iarów  
żydow skich.

Dlatego żydzi żadną m iarą  
nie chcą Polski opuścić. P rz e ­
ciwnie,, — szukają w szelakich 
tłum aczeń i dowodów n a  to, 
że mogą, a naw et powinni w  
naszym  kraju pozostać!

O statnio do wielu frazesów  
żydow skich o ich rów nych 
praw ach, o demokracji, o p rzy  
należności obyw atelskiej itp., 
dołączył się now y  — o pol­
skiej „racji stanu11.

Oto bowiem  żydow ski ty ­
godnik „P raw da11 — w  ten 
sposób udow adnia konieczność 
„uobyw atelnienia ludności ż y ­
dow skiej :

„Racja stanu R zeczypospoli­
tej domaga się uobyw atelnie­
nia ludności żydowskiej a wów  
czas pokojowe w spółżycie wszy  
stkich odłamów ludności pań­
stwa autom atycznie się ułoży.

W ówczas upodobnimy się do 
piero do europejskich organi- 
zaeyj państwowych.

Zadanie to jest wykonalne.
Lecz zaniechać należy wrei- 

szcie doszukiwania się natural 
nyoh czy sztucznych różnic, — 
oraz ich rzekomych przyczyn.

Zwrócić należy już uw agę na 
to, co w szystkich obywateli 
łączy .“
Jedno jest pew ne: że ż y ­

dow skich nauk o polskiej ra ­
cji stanu wcale, a w cale nam 
r.ie potrzeba. Sami doskonale 
wiemy, jaką ta  racja stanu  jest, 
a jaką być m usi — i b e d z ie !

A co do upodobnienia się do 
europejskich organizacji p a ń ­
stw ow ych11, to nie ulega żad­
nej w ątpliw ości, że predzej to 
spraw i w ola  zbiorow a zdyscy­
plinow anego i zorganizow ane­
go Narodu Polskiego, niż pej- 
sate  oblicza i brudem  oblepio­
ne chała ty  żydow skich p rzy ­
błędów.

Tak — przybłędów ! Nie 
czasem  żadnych „obyw ateli11!

(i. pat.)
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ich urtis s ł o m
W  dniu 24 października od­

było sie w Toruniu organiza­
cyjne zebranie S tronnictw a 
P ra cy  przy  udziale około 60 
osób. Byli to głównie dawni < 
członkow ie NPR. R eferat w y - ' 
głosił red. Chełmiński z „O- 
brony Ludu“. R eferent w  spo­
sób godny kom unisty a tako­
w ał Stron. N arodowe, używ a­
jąc takich zwlrotów: 

„Komunizm i endecja — to 
główni nasi wrogowie, bo je­
dno i drugie to faszymz."

Przez  półtorej godziny re ­
ferent lżył i zohydzał w  bez­
czelny sposób Stronnictw o Na 
rodow e. O sanacji m ówił bar­
dzo łagodnie, a. o lew icy, so­
cjalistach, idących na  sznurku 
żydowskim , ani słow a. Padło 
i taikie powiedzonko:

„Z żadnej strony nie boimy 
sie przeciwdziałania, tylko ze 
strony endeków " (tak nazyw a 
S tronnictw o Narodowe).

A w iec nie żydzi, masoni i 
bezbożnicy są wrogam i pań­
stw a i narodu, lecz S tronnic­
two Narodowe, w alczące o 
Polskę katolicką, o Polskę dla 
Polaków.

Nie dziw1 przeto, że pisma 
żydowskie z taką radością i 
uznaniem powitały Stronnic­
two Pracy jako sw ego sojusz­
nika w walce „o demokracje" 
w walce z „nacjonalizmem".

A masoni — o czym pisaliś­
m y — wydali o  p. P ad e rew ­
skim książkę, w  której w y ­
raźnie podkreślili, że jego ode

zw a wydana z okazji stwor; 
nia Stronnictwa Pracy „st: 
się ciosem dla antysemitów  
Polsce".

To w szystko spraw ia, ż 
społeczeństw o w tej roboci ! 
dobrze się orientuje i agitacji

Stronniicwta P ra c y  jest b ez ­
skuteczna. W  obecnej chwili 
jest to bałam ucenie mniej w y ­
robionych, czyli jest to robo­
ta zła i szkodliwa, kierow ana 
z ukrycia przez żydów  i maso­
nerię.

DyiMcttto Narodowe
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI —  Życie i czyny.
W zwięzły i jasny sposób broszura ta przedstawia życie  

i dzieło największego, współczesnego Polaka, który w szystkie  
swe w ysiłk i pośw ięcił Polsce i tylko Polsce. Pow inna ona zna­
leźć się u wszystkich. Cena za egz. 30 gr. Przy zam ówieniu po­
nad 10 egz. — 25 gr za jeden; ponad 30 egz. — 20 gr za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W POLSCE.
D zieje pow stania ruehu narodowego w Polsce, jego dzia­

łalność jako Narodowej Dem okracji, Związku Ludowo - Naro­
dowego, Obozu W ielkiej Polski i Stronnictwa Narodowego oto 
treść tej obszernej broszurki, z którą zaznajom ić pow inni się 
wszyscy narodowcy. Przedstaw iony w niej jest dorobek nasze­
go ruchu w walce o niepodległość polityczną, gospodarczą i mo- 
ralną Polski. Cena broszury wynosi 40 gr za egz. Przy kupnie 
10 egz. — 35 gr; 30 egz. — 30 gr za jeden.

OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM
Cena za egzemplarz 10 groszy.

W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym —
Cena za egzemplarz 5 groszy.

ROLA RELIGII W ŻYCIU NARODU
Cena za egzemplarz 5 groszy.

Broszury tę są do nabycia w Zarządzie Okręgowym S. N. — 
Poznań. Św. Marcin 65. m. 14.

P rzy  zam awianiu w iększej ilości udziela się rabatu!

S e  ś w ia ta . .
® Budapeszt. Rząd w ęgierski po­

wziął decyzję podwyżki płae u- 
rzędniczyeh od dnia 1 stycznia  
1038 r. N ajniższe stopnie uzyska 
ją podwyżkę w większych roz­
miarach, jak wyższe,

Paryż. W związku z podwyżką 
taryf kolejowych, dekretem pre­
zydenta Republiki Francuskiej 
została podwyższona cena psze­
nicy o 3 franki za 1 centnar.

W  Liworno został spuszczony  
na wodę okręt wojenny, zbudo­
w any na zam ówienie Sowietów.

Sofia. — Zwłoki ofiar kata­
strofy polskiego sam olotu znie­
siono z gór do m iasteczka Swe- 
ty  Wracz. Tam złożono je do tru 
m ień i w ysłano samochodem do 
Sofii, skąd przewiezione zostaną 
do W arszawy.

Jerozolima. — Teroryści arab­
scy podpalili składy, należące 
do w ydziału robót publicznych  
w Tul-iKarem. W ybuchł olbrzy­
m i pożar, w płom ieniach zginę­
ło 5 osób, w tej liczbie syn do­
zorcy arabskiego. 5 osób odniosło 
ciężkie obrażenia.

Buenos Aires. — Zgromadze­
nie narodowe wybrało 245 g łosa ­
mi przeciw 127 prezydentem re­
publiki na przyszły okres 6-let- 
ni Ortiza, wiceprezydentem zo­
stał w ybrany Castille.

W  Olsztynie zmarł w dniu 30 | 
listopada w wieku 54 lat literat 1 
Maks W orgicki, renegat, znany 
ze swego wrogiego stosunku do 
polskości, a zwłaszcza do ludu 
m azurskiego w Prusach Wschód 
nieh.

2)
WRÓG PRZED BRAMĄ

Referat dla Kół S. N.

Nowi obrońcy demokracji.

Jeszcze nie tak dawno korhuniści używ ali wi swoim słow ­
niku propagandow ym  najhardziej ordynarne słow a, jakie zna 
język ludzki, byleby zohydzić dem okrację i pozbaw ić ją zw o­
lenników w śród najszerszych w arstw . Naw et socjaliści do nie- 
dawlna w oczach kom unistów uchodzili za „socjal - faszystów ", 
agentów  burżuazyjno - kapitalistycznych, których proletariat 
wimien zgnębić przy  użyciu najhardziej radykalnych środków  
O czyw istym  jest, że w tej nagonce na dem okrację jedynym  
„obrońcą interesów  klasy pracow niczej" by ł komunizm.

Ale coś nagle sic zmieniło, komuniści zatrąbili na odw rót 
i zajęli nowe, z góry  przygotow ane pozycje. Z zaciekłych i n ie­
przejednanych w rogów  dem okracji nagle i niespodziewanie 
stali się jej obrońcami.

I oto teraz  coraz częściej słyszym y, jak komuniści w zy­
wają inne parite polityczne (oczyw iście skrajnie lew icow e, jak 
P. P. 5-, Bund, Zw iązki Zaw odow e p. M oraczew skiego) do u- 
tw orżenia wspólnego frontu przeciw ko „faszyzm ow i", z a g ra ­
żającem u rzekom o w sposób w yraźny  demokracji.

Cóż to takiego stało sie, że ci, k tórzy  „w  ojczyźnie prole­
tariatu", w czerw onej Rosji najhardziej nieśm iałe tendencje de­
m okratyczne w ypalają żelazem , rozpalonym  do białego, poza 
czerw oną Rosją ubrali sie ni stąd  ni zow ąd w togi obrońców  
dem okracji?

C zyżby Kom unistyczna M iędzynarodów ka w yrzek ła  sie 
zasady  Lenina: „u nas nie m a wolności i autonomii — tu rządzi 
C. K.“ i zrezygnow ała z dyk tatu ry  proletariatu , k tó ra  jest głów ­

nym i zasadniczym  celem  Komintennu, a polegającej faktycznie 
na dyktaturze jednostki, jak to ma miejsce w  Rosji Sow ieckiej?

A jeateli tak jest, do dlaczego taż sam a M iędzynarodów ka 
M oskiewska, będąca w edług przyjętych  zasad organizacyj­
nych w ładzą zw ierzchnią w  stosunku do W szech rosyjskiej P a r ­
tii Komunistycznej, nie w prow adzi ustroju dem okratycznego 
przede w szystkim  w  Rosji i nie złoży dowodu, że ow a obrona 
dem okracji nie jest fałszem  i podstępem , lecz szczerą  i rzetelną 
p raw dą?

Na to pytanie nie trudno jest dać odpowiedź. Jednakże 
pow strzym am y sie od w łasnych rozum ow ań, lecz dam y odpo­
wiedź słow am i w ybitnego kom unisty szw ajcarskiego, Schw ar- 
tza, k tó ry  na ten tem at mówi w  taki oto sposób:

„Występujemy obecnie w roii sprzymierzeńca demokraci! 
tylko dlatego, że w  republikach demokratycznych pod osłoną 
legalności możemy pracować łatwiej i skuteczniej, aniżeli za 
pomocą akcji podziemnej w państwach faszystowskich. Jednak­
że W szyscy członkowie partii wiedzą doskonale, że nasze ak­
cesy do demokracji mają jedynie charakter przejściowy."

Oto przynajm niej szczere i jasne, nie w ym agające kom en­
tarzy, w ynu rzen ie !

Z tego w ynurzenia w yłazi jaskraw o bolszew icka „demo- i 
kracja", na k tó rą  dają się z taką łatw ością nabierać nasi „de- i 
m okraci" ze strachu przed „faszyzm em ".

Ale p rzy jrzy jm y sie jeszcze, co na tem at ..obrony demo- j 
kracji" m ówią nasi komuniści. W  uchw ałach piątego plenum 
Komitetu Centralnego Komunistycznej P artii Polski czy tam y: i 

„Jest rzeczą niegodną imienia dem okraty  utożsam ianie dyk ta­
tu ry  faszystow skiej, zapew niającej sam ow ładne najbardziej r e ­
akcyjnym  w arstw om  burżiuazji, z dyktaturą proletariatu, bę­
dącą wcieleniem najwyższej demokracji,

(C. d. ».) I
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JEDWAB NATURALNY

HAU 57

HAU 51

NAJLEPSZA  
JEST 

POŃCZOCHA 
MARKI

OHA

JEDWAB SZTUCZNY  

0 8 8 8  

8 8 8  

M Y R S M A  
L I L J A N A  
H A  N IL  A  

O L I M P I AOHA 43

POŃCZOSZKI DZIECIĘCE -  SKARPETY MĘSKIE

FABR9KA POfiCZOSZHICZyCH ■ OTTOM HAU LÓDŹ wólMliSKA m

BRACIA CHOJHSCCy
  M lii i I I I  M II IN I

P O Z N A Ń
ul. W rocławska 38 

T e l e f o n  24-25

P o l e c a j ą

Sanie, wycieraczki, trze- 
paczki, różne szczotki, 
ścierkĘdo podłóg, sien­
niki oraz liny wszelkiej 

grubości.

ar.

MATERIAŁY WE Ł N I A N E

PŁ Ó T N A 
I N L E T Y

F I R A N V

najtaniej

W. NAOOLSKI
Poznań, Stary Rynek 90

Przyjm uje Asygnaty 

10O/o rabatu

Perfumy, kosmetyki, m y d ł a  
toaletowe, galanterję toaletową, 
wody kwiatowe ozdoby choin­
kowe poleca po najniższych  

cenach  
D r o g e r i a  —  P e r f u m e r i a

j. Gadebusch
p OZ HA A, ul. Hiiuia 7 -  TbIbIou 16-38

N a  G w i a z d k ę
poleca w wielkim wyborze 

i niskich cenach
SWETRY 

KAMIZELKI 
PULOWERY  

POŃCZOCHY  
RĘKAWICZKI 

B I E L I Z N Ę  
damską, m ęską i dziec ięcą

L. SZŁAPCZyfUKI
Poznań, Stary Rynek 89

h^ zE L SZWaw ^
UL. K O L E J O W A  NR 57

T  E L  . 6 6

piekne
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

sdieiry, pańczoeliy, komplety 
włóczkowe, banżurk! I porannlkl

zakupisz tanio

w Domu Handlowym

F. (DOZlilAK - POZHAH
S T A R y  R y  M E R 85

WYTWORNA PANI NOSI BIELIZNĘ
TYLKO 

z FABRYKI BIELIZNY i TRYKOTAŻY

S I M M  JARISZEI9SKI
ŁÓDŹ, P1ERACKIEG0 6

„BŁYSKOLiN*
pasta do obuwia i frotery 

do podłóg  
P O Z N A Ń

W i e r z b i ę c i c e  15 —  te l .  67-42

Najtafisze źródło zakupu
s k ó r  p o d e s z w o w y c h ,  w i e r z n i c h  

p r z y b o r d w  o b u w n i c z y c h  
Pracownia Cholewek

WOJCIECH GODEBSKI
Poznań , ul W o ź n a  n r  5 

T e l e f o n y  52-20 i 31-85

W. C Z Y S Z
Poznań, u’. Szkolna 11

Torebki damskie 

Parasole 
Walizy

Nesesery

Praktyczne podarki 
Swlezdkowe

Bielizno Trykotaże Gorsety
z f i rm y  j  ^  ESTE11

dawn. Neumann

Poznań, Br. P ierackiego 18 

Specjalny dział pończoch

Aleje Marsz. P iłsudskiego 4

i Tylko swój do swego i
= P o ń c z o c h y ,  r ę k a w i c z k i ,  s w e t ry ,  =
i  t r y k o ta ż e ,  b i e l i z n ę ,  s z a l e ,  k r a -  |
? w a ty ,  s k a r p e t y ,  c z a p k i ,  p a r a s o l e ,  I
= t o r e b k i  s k ó r z a n e  n a j t a n i e j  z a -  = 
|  k u p i s z  w p r a w d z i w i e  c h r z ę ś c i -  |  
■ j a ń s k i e j  f i r m i e  ś

I Jadu/. Podbielska-Poznań j
s Wielkie Garbary 4(i naprzeć, ul. Wodnej -

Miłą niespodziankę
s p r a w i  p o d a r e k  z f i rm y

A , R  A C Z Y K
Poznań, Stary Rynek 34 

Bławaty — Trykotaże

HURT POLSKI
Poznań, W rocławska 4

G k u c i e  b u ó o w la n e -O k u c i e  
m e b lo w e  - N a r z ę d z ia  r z e ­
m ieśln icze  -  P iece  że lazn e  

A r m a t u r y  do  piec>-.
HIS
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PRZyjEMHlE spędzi sie GWIAZDKĘ H  Nowy ROK
w u b io r a c h  z materiałów M O L E N D Y

MOLENDA
SZEW IO TY  KAMGARNY SUKNA
G u s t a w  M o l e n d a  1 S y n

Materiały M O L E N D Y
kupuje każdy człowiek oszczędny

Na Gwiazdkę
polecamy

BRYLANTOWA
b i ż u t e r i ę  

Wyroby złote

Srebra
Zegarki

Zegary

W. SZULC
P O Z N A Ń

P I .  W o l n o ś c i  5

załóż, w r. 1873

Zadajcie wszodzie

Swetry
wyrobu 

Poznańskiego

M ARK I

P A N
Wykwintne Artykuły Męskie
A. St. B rodn iew icz

Poznań, ul. Fredry 1
T e le fo n  15-12

JESIENNO-ZIMOWE

materiały męskie
bielsk ie, w n ajlepszych  gatunkach, 
|w najm od n iejszych  kolorach  i d e ­

sen ia ch  p o leca  tanio
Władys ł aw  Z łotogórsk i
Poznań, Kramarska 19/20 piętro  
hurt-detal. 700 d e se n i na sk ła d z ie

Gorsety - Trykotaże 
Pończochy - Bielizna

„ E S T E "
w ł .  Edward Sterczewskl
Poznań, Br. Pierackiego 18 
Aleje Marsz. Piłsudskiego 4

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiyiuiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiuiiiiiiii

|  RADIOODBIORNIKI I"bateryjne j f
w szystk ich  fabrykatów, 

przybory radiow e  
j i  po cen ach  reklam ow ych
| j  R ew elacyjne detek tory  z g ło ś -  | [  
|  nik lem  „CENTRUM " 18 50 z ł. |  
5= Żarówki o św ie tlen io w e  o sz c zę d - =  
W n o śc io w e  5-25 w. -  65 gr. B aterie  §  
H -a n o d y  "CENTRUM" 1COv.-9,40 (  
s  120v.-11,40 Przybory row erow e =  
§j i e lek tro tech n iczn e .
s  Bez wpłat na rafy po 0 zł m lii.
=  Potyczki 1 0 0  za ISO.

I  CENTRUM - KAMIŃSKI |
1  lenieje od 30 lat i
1  Poznań, Stary Rynek 13/14
I ii

WIELKĄ RADOŚĆ SPRAWIĄ
gus to wne  i e leganckie

ARTYKUŁY M Ę S K I E
i> n i u i iii iii ni mu i hi nim hi inni u umilili u ■umilił ni hi ni ni ni ni m i|inI,mu mim,mmmmii

jako

PO DARK I  G N I A Z D K O W E

Zdobyły rynek.....

wina polskie

KANTOR 0(01 CZA
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiłiiiiiiiiii
Maślacz 

Vermouth 1823  
Stołowe  

Vinpos  
Lia

o r a z  n o w o ś ć

C  A  P R I C  E - płynny owoc 
bezalkoholowy

D z ia ły  p r z e t w ó r s t w a  o w o c o w e g o  
S. A. Hartwig Kantorowicz Na­

stępca P o zn a ń :

1) w i n a  2) g o r z e l n i a  o w o c o w a  
3) m a r m e l a d y  4)  s o k i  o w o c o w e  

5)  p ły n n y  o w o c  C a p r ic e

Dodatki do ubrań
n i c i  g u z i k i ,  w a t e l i n a  

sp rzeda je  najkorzystniej

Jan GrobelsRl
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiii

P o z n a ń ,  Wrocławska  2 
n a r o ż n i k  u l i c y  K o z ie j

Jedyny Chrześciiańskl
M a g a z y n  K o n fek c j i  D a m s k i e j  

przy ul. Wronleckiej.
P o l e c a  P ł a s z c z e  d a m s k i e ,  s z k o l ­
n e ,  s w e t r y ,  s p ó d n i c e  p o r a n n i k i  

i t. d.
W . W D O W I  C K . I

S t ,  R y n e k  92 w. u l .  W r o n i e c k i e j

zakupione korzystnie z f irm y
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Cyfry mówią za siebie
300 milionów zł wywieźli żydzi do Palestyny

K ażdy  człow iek , bez  w zg lę­
du ma w iek . w y k sz ta łcen ie , ra  
sę —  m a pod jakim ś w zględem  
bzika. B zika  tego  u p raw ia  ze 
spec ja lną  pasją. D aw niej k o ­
lekcjonow ano skalpy , pukle 
w łosów , po d w iązk i i w stążk i 
sw oich  kochanek , a dziś, zb ie­
ra  sie m onety , pocz tów ki, — 
w re szc ie  znaczki pocztow e, na 
w e t b ile ty  do tea tru , zap ro sze ­
nia na  za b aw y  i w iele  innych  
rzeczy . M am  np. w  sw ojej ro ­
dzinie lec iw ą  już cio tkę, szczy  
cącą  sie c a łą  ko lekcją sw oich  
W łasnych zębów , k tó re  zd ą ży ­
ły  jej sam e w y p aść , w zgl. po­
w y ry w a ł d en ty s ta . Nie b ra k  w 
tej kolekcji ni jednego zęba, 
ppcząw lszy od ząb k ó w  m lecz­
nych, a sk o ń czy w szy  n a  jed ­
n y m  zęb ie  m ądrości, k tó ry  i 
tak  w y ró s łsz y  z p rz y c z y n  nie 
w iadom ych , —  z ty ch że  s a ­
m ych  p rz y czy n  dopiero  te ra z  
n iedaw no w y p ad ł. R ozm aite  
m ają ludzie zam iłow an ia  i p a ­
sje. W  w ieku  obecnym  sp o ty ­
ka  sie znow u now e ty p y  k o ­
lek c jo n e ró w : pojaw ili się w ięc 
k o lek c jo n e rzy  p rz e s tęp s tw  

w sze lak ich  (naw iasem , m ów iąc 
—  b. po trzebn i), k tó rz y  je ro z  
dziela ją  i so rtu ją  w ed łu g  sp o ­
łecznej p rzy n ależn o śc i p rze- 

i stepców , pojaw ili sie tak że  
zb ieracze  n ęd zy  ludzkiej, zb ie­
racze  doku m en tó w  ciem noty  i 
b a rd zo  w ażn i ko lek cjo n erzy  
cyfr, budow niczow ie s ta ty ­
s ty k . T ru d n e  to są  kolekcje, 
ale w ażne. Nie jedna u d ow od­
nić je s t w  stan ie , że 2 + 2  to 
nie zaw sze  cz te ry . Nie jedna 
p o k azać  m oże gdzie leżą w ła ­
ściw e b ieguny  plus i m inus, a 
w szy stk ie  razem  najlepszym  
m ogą b y ć  d ro g o w sk azem . Naj 
go rsze  jest to, że n ie um iem y, 1 
albo nie ch cem y  ich rozum ieć, j 
A fa k ty  n ie  m o g ą b y ć  dla nas i 
m ijanym i obo ję tn ie  słupam i 
telegraficznym i, n a  k tó re  ty l­
ko czasem  po sw ojem u p iesek 
zw ra c a  u w ag ę. M ożna b y ło b y  
się, zawisze o k łam y w ać , g d y ­
by  nie o b iek ty w n a  p ra w d o ­
m ów ność is tn ie jący ch  n iew zru  
sze.nie fak tów .

Mnie osobiście w z ru sz y ł nie 
daw no  do głębi u s ły szan y  re ­
fe ra t Ligi M orskiej i K olonial­
nej. B y ł on całk iem , całk iem  
dobry , ale lep szy  b y łb y  bez 
ty ch  kilku zdań w  zak o ń cze­
niu, w  k tó ry ch  naw ołu je  do 
sk ład an ia  ofiar na ten o łta rz  
w spó lnych  m arzeń , czyli na 
em igracje  ży d o w sk ą . Nie dość, 
że ży d o stw o  w y w o z i i w y s y ­
ła  z P o lsk i k ap ita ły , to m y 
m am y jeszcze zb ie rać  sk ładki 
n a  ten cel! Na em igrację , do­
sadniej m ów iąc na bez term ino  
w ą  ban ic ję  zg ad zam y  się zu-

i

pełn ie , ty lko , co „cesarsk iego  
—  n iech  ce sa rz o w i będzie 
zw ró co n e" . P rz y jrz y jm y  się 
kolekcji dan y ch  z tej dziedzi­
ny.

O tóż są  u stan o w io n e  p rzez  
rz ąd  p a les ty ń sk i następu jące  
k a teg o rie  dla im ig ran tó w  ż y ­
d ó w :

Do k a teg o rii A/l w ch o d zą  o- 
soby  dysponujące  k w o tą  25 
tys. zł (1000  £).

K a tegoria  A/2 d o ty c z y  w o l­
nych zaw o d ó w  np. lek arzy , in­
ży n ieró w , k tó rz y  m uszą się 
w y k a zać  g o tó w k ą  c a  12 500 zł 
(500 £).

K a teg o ria  A/3 obejm uje rz e ­
m ieśln ików  w y k w a lif ik o w a­
nych, ro zp o rząd za jący ch  kw o 
tą  6  250 zł (250 £).

Do k a teg o rii A/4 w chodzą 
osoby, m ające zap ew n io n y  do­
chód  m iesięczny  m inim um  100 
zł (4 £). O dnosi się to g łów nie 
do ży d ó w  em ery tó w .

O sta tn ia  k a teg o ria  A/5 od­
nosi się do osób ro z p o rzą d za ­
jących  k w o tą  12 500 zł. a nie 
p o d p ad a jący ch  pod ka teg o rię  
A12.

Słow em , e k sp o rt Iz rae la  do 
P a le s ty n y  o d b y w a  się za  g ru ­
be nasze p ien iądze. W y jazd  
1000 ży d ó w  w  najlepszym  w y  
padku kosztu je  nas 12 500 000 
z ło ty ch  po lsk ich! I k to  jeszcze 
bedzie  śm iał n am aw ia ć  P o la ­
k ó w  do zb ieran ia  sk ład ek  na 
em igrację  ? R aczej trz e b a b y  
zap ro p o n o w ać z w ro t chociaż 
częśc io w y  „zaro b io n y ch "  na 
nas znanym i w szy stk im  sposo­
bam i k ap ita łó w . B y łb y  to  s łu ­
szn y  podarek od n ieu czc iw o ­
ści i bardzo  p ro s ta  fo rm a za ­
dośćuczyni einia.

Z echciejm y og lądnąć jeszcze 
jedną kolekcję cyfr. O to w e ­
d ług  ogłoszonych oficjalnych 
ź ró d eł żydow sk ich , em ig racja  
sam ych  ty lko  k ap ita lis tó w  do

W czerwcu br. w „Polsce N a­
rodowej" został zamieszczony ar 
tykuł, w którym  ostro napiętno­
wano postępowanie p. Grytewi- 
cza, b. działacza RBW R i Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego w 
Mogilnie.

P an  ten bowiem, znany z wiel­
kiej „sym patii" do S. N. załatwić 
chciał się z nim  w ten sposób, że 
na zebraniu A kcji K atolickiej 
w Mogilnie rozszerzał tw ierdze­
nie, że Stronnictwo Narodowe 
zwalcza Akcję Katolicką.

Ponieważ — za nieodwołauym 
dotychczas przez p. Grylewicza, 
a z g run tu  kłam liwym  zarzutem 
idą inn i wrogowie S. N , rozgla-

P a le s ty n y  w y w io z ła  go tów kę 
z P o lsk i: 

w  r . 1933  __ 41 782 000 zł 
w  r. 1934 —  100 788 000 zł 
o raz  w  p ie rw szy m  półroczu  

1935 —  84 812 000 zł.
P rzy jm u jąc , że ten  „ek sp o rt"  

w  drug im  p ó łro czu  35 r. w y ­
nosił ty lko  ty le  sam o co  w  
pó łroczu  p ierw szy m , o trz y m a ­
m y  w y w iez io n ą  p rzez  3 la ta  
sum ę 312 194 000 zł, czyli ty ­
le, ile d a ła  p o ży czk a  n a ro d o ­
w a!

Ale nie dość na tym . P o ­
zw ó lm y  w y sło w ić  się i  innym  
cy from , A leksander, syn  Fili­
pa zw an eg o  za  p rz e p ro sz e ­
n iem  —  M acedońskim  —  w ła ­
śnie d latego  zd o b y ł sobie p rz y  
dom ek „W ielk iego" —  bo w ie­
rz y ł cyfrom . Nie b ą d ź m y  m niej 
szym i i o d w ażm y  sie p a trzeć  
w  o czy  liczbom  jeśli nie w ie l­
kim  to o w ielk im  znaczeniu .

M am y w  P o lsce  13 proc. 
s tu d en tó w  ży d ó w  n a  m ed y cy ­
nie, g d y  ży d ó w  - le k a rzy  m a­
m y  aż 30 proc .! D ow odzi to, |  
że s tu d iu jący  m edycyno  za I  
g ran icą  żydzi —  sk aw p liw ie  1 
p rzy jeżd ża ją  do P o lsk i „ope- I  
ro w a ć"  i s tąd  ta  d y sp ro p o rc ja , i  

P rzek o n u jem y  sie jak to  c y -  i  
fram i m ożna nie, jeden w ęze ł 1 
g o rd y jsk i ro zw iązać . Ale m o- |  
żn a  też  i n ie jedno  z jaw isko  spo ■ 
łeczn e  cy fra  w y tłu m aczy ć . —  1 
K iepsko je s t k ie ro w ać  spo łecz  I  
nym  życ iem  bez s ta ty s ty k  i I  
zestaw ień . B iedne jes t takie, 
sp o łeczeń stw o  pozbaw ione* 
cy fr. B iedne je s t tak że  w ted y , 
g dy  sk ła d a  sie z w ielu „zer" . 
O to jak się n ab ija  pan  Leo 
B elm on t:
„ ...w nikając w  sp ra w y  sp o ­

łeczne
ja 'zrozum iałem  dopiero, 
że tu ta j w łaśn ie  w y ższe  z n a ­

czen ie
n ajczęście j posiada ze ro !"

szająe podobne brednie publicz­
nie, raz jeszcze stwierdzam y, że 
,tronnictw o Narodowe, którego 

program  oparty  jest na zasa­
dach katolickich, nie może żadną 
m iarą  zwalczać A kcji K atolic­
kiej. Potępiam y jedynie niektó­
rych ludzi, co to „i P an u  Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek" radzi 
palą,

Z arzu ty  więc wspomniane, któ­
rych źródłem jest kłamstwo p. 
Grylewicza, są zupełnie bezpod­
stawno i fałszywe.

Postępowanie zaś p. Grylewi­
cza, k tóry  swych kłam liwych 
twierdzeń nie odwołał, raz je­
szcze piętnujem y.

P l o n y

W A R S Z A W A  
A resztow any został w W arsza­

wie lekarz Paweł O tmarsztajn, 
k tó ry  przez 18 lat praktykow ał 
jako specjalista w  chorobach ive 
w nętrznych, najpierw  jako le­
karz wojskowy, następnie jako  
lekarz K asy Chorych, a, wreszcie 
jako lekarz pryw atny. Okazało 
się że nie posiadał żadnego d y ­
plom u uniioersyteckiego i w yko­
nyw ał p raktykę  lekarską jako  
samouk.
GRODNO 

W  Grodnie odbyła się rozpra­
wa -przeciw 22 m ieszkańcom wsi 
Łosośna, oskarżonym  o rozebra­
nie toru kolejowego i sprzedanie 
szyn, wartości 1.500 zł żydow skim  
handlarzom. M iędzy oskarżony­
m i znajduje się i sołtys. Dwóch 
sąd skazał na 2 lata i 50 zł g rzy­
w ny, sołtys i 18 oskarż, dostali 
po roku więzienia, dwom innym  
sąd karę zawiesił.
ŁÓDŹ

Onegdaj w znowiony został pro 
ces w  Sądzie O kręgowym w Ło­
dzi przeciw b. kom isarycznem u  
prezydentowi Pabianic, Romano­
w i Jabłońskiem u, oskarżonemu 
o popełnienie nadużyć na sumę 
k ilkuse t tysięcy  zł, na szkodę za­
rządu m iasta i KKO w Pabiani­
cach.
CHRZANÓW  

W  Chrzanowie koło Krakowa  
rozpoczął się sensacyjny proces 
o przywłaszczenie 750 570 złotych  
popełnione przez dyrektorów  i 
personel chrzanowskiego Towa­
rzystw a Zaliczkowego.
K R A K Ó W  

W  Krakow ie w jednym  z g i­
mnazjów w ykry to  szajkę złodziej 
ską, na czele której stał uczeń 
żyd, syn  zamożnych rodziców. — 
Zamieszanych ma być aż 40 ucz­
niów.

_ S T A N IS Ł A W Ó W

I Przebywający w  w ięzieniu sta 
nisławow skim  by ły  starosta nad, 
w órniański Robakiewicz m iał 
być w  tych dniach w ypuszczony  
za, kaucją na wolność. Tym cza­
sem władze w padły na trop no­
w ych przestępstw , dokonanych  
przez byłego starostę już w  mu- 
rach więzienia i z tego powodu 
zatrzym ano go w areszcie śled­
czym, a prokurator Tremba,ło­
wicz w ygotow ał przeciw  niem u  
dodatkow y akt, oskarżenia.

LU B LIN
Podczsa procesu w Lublinie  

woj. Dziadosza, przeciwko kpt. 
Zajączkowskiemu, woj. Dziadosz 
w yraził się, że protokół z archi- 
ivum legionowego o stanie jego 
służby, sporządzony przez Sąd  
Grodzki w W arszawie, zrobił ja ­
k iś ignorant.

Prokuratura, uważając to za 
uchybienie wobec urzędnika, sa­
dowego, luytoczyła dochodzenia 
przeciwko ivoj. Dziadoszowi.

tasaaagniii ■■■mii  i iw w w m w w m b w h b w b w w w w w w m — ■ w w b — n

G łosy  czy te ln ik ó w

Piętnujemy po raz drugi!



Socjaliści ulękli się
Wielkie zebranie publiczne S. N. w Środzie

W  dniu 24 lis topada b r. od­
byto  się w  Ś rodzie  w ielkie ze ­
b ran ie  publiczne S tro n n ic tw a  
N arodow ego , m ając n a  celu do 
k ładne omówiemie osta tn ich  
w y d a rz e ń  w' n aszy m  życiu  po 
lity czn y m  i gospodarczym .

W ie lk a  sa la  „H otelu C en tra l 
nego" zapełn iła  sie p rzeszło  
800 uczestn ikam i zeb ran ia , —- 
w śró d  k tó ry c h  zn a laz ła  się 
ró w n ież  n ieliczna g ru p k a  so ­

cja lis tów , ze sk o m p ro m ito w a­
n ym  „w odzem " P P S . w  Ś ro ­
dzie, „ to w a rzy sz em "  G a w o r­
skim .

Z eb ran ie  .zagaił —  po od­
śp iew aniu  „P ieśn i B ojow ej"  — 
k iero w n ik  K oła S. N. w  Ś ro ­
dzie, kol. K róczyński. oddając 
g łos p ierw szem u  m ów cy , kol. 
red . Jan u szo w i P a ta lo n g o w i zł 
P oznania , P re leg e n t w  p rz e ­
szło  godzinnym  referac ie , p rze 
ry w a n y m  co chw ilę grom kim i 
oklaskam i s łuchaczy , p rz e d ­
s taw ił stosunki, panu jące o.- 
becnie w  naszej po lityce w e ­
w n ętrzn ej.

D rugim  m ów cą b y ł k ie ro w ­
nik sekcji osied leńczej p rzy  
W y d z ia le  Akcji G ospodarczej 
Z arząd u  O kręg o w eg o  S. N. w  
P oznan iu , kol. W ik to r C zysz. 
R efe ra t jego p o św iecony  b y ł 
w  g łów nej m ierze  zag ad n ie­
n iom  g o sp o d arczy m  w  naszj-m

p ań stw ie  i tra k to w a ł o m eto ­
dach  w alk i z za lew em  ży d o w ­
skim , p ro w ad zo n ej sku teczn ie 
p rzez  S tro n n ic tw o  N arodow e.

W y w o d y  m ów ców , p rz e ry ­
w ane częsty m i oklaskam i, u- 
zupełnił w  dyskusji d łuższym  
p rzem ów ien iem  b. p rezes  Mło 
dzieży  W szechpo lsk ie j, kol.
A ntoni W olniew icz.

Im ponujące zeb ran ie  zakon- K apturski. 
czono odśpiew aniem  „H ym nu 
M łodych" i o k rzy k am i na 
cześć O bozu N arodow ego  i je 
go tw ó rc y  R om ana D m ow skie 
go.

G odnym  uw ag i jest fak t, że 
socjaliści, m imo poprzednich , 
z bu tą  o g łaszan y ch  zap o w ie­
dzi 1 g róźb , w  dyskusji udzia­
łu  nie w zięli. P o  ■ p rostu  ulękli 
się, ab y  nie skom prom itow ać 
sie do re sz ty !

W  ty m że sam ym  dniu o d b y ­

ła  sie w  Ś rodzie spec ja lna  k o n ­
fe ren c ja  dla kupców  i rzem ieśl 
ników , zw o łan a  z in ic ja ty w y  
W y d z ia łu  G ospodarczego  p rzy  
Z arządz ie  P o w ia to w y m  S. N. 
K onferencji tej, w  k tó re j w z ię­
ło udział p rzesz ło  80 kupców  
i rzem ieśln ików  średzk ich , — 
p rzew o d n iczy ł p o w ia to w y  re ­
fe ren t g o sp o d arczy  S. N. kol.

P rzem ó w ien ie  na 
konferencji w ygłosili delegaci 
Z arządu  O kręgow ego  S. N. w  
P o zn an iu : kol. W ik to r C zysz 
i k o l  red . Jan u sz  P a ta lo n g .

i 4 m iliony, czyli jedna trzecia
w szy stk ich  żydów  na św iec ie  
m ieszka w  Polsce. C zy  m ożna 
być obojętnym  na to ?

Zebranie S N. w Śremie
W  dniu 5 g rudn ia  br. odbyło 

hę w Śremie zebranie plenarne 
j Koła S. N., na które przybyło 
j przeszło 150 członków i kandyda- 
i tów.

Zebranie to — po odśpiewaniu 
„Pieśni Bojowej" — zagaił kie­
rownik Koła, kol. W orsztyno-

Chleb dla Polaków
O kazja dla kupców .

W wiosce, położonej blisko du­
żego m iasta w Wielkopołsce jest 
do w ykupienia z rak  żydowskicii 
duży młyn, przedstaw iający war 
tość 60 000 zł.

Bliższych inform acji w tej 
spraw ie udziela W ydział Gospo­
darczy .przy Zarządzie Pow iato­
wym S. N. w Bydgoszczy, ul. E- 
m ila W arm ińskiego 17 I  ptr.

Jest do objęcia posada lekarza 
w eterynaryjnego (narodowiec).

W  mieście uioj. warszawskiego  
(27 tys. mieszk.) potrzebne są: 
skład m ateriałów  budowlanych, 
hurtow ny skład m ateriałów  o- 
pałowych, skład narzędzi ro ln i­
czych i nawozów sztucznych, — 
skład skór, handel zbożem, skład 
konfekcji męskiej, skład kapelu­
szy męskich i czapek, skład n a­
biału, ryb i śledzi, czapnik, ka- 
masznik, m arszantki, krawiec 
damski, parasolnik, rękawioznik, 
tokarz, zegarm istrz, złotnik, (gra. 
w er), skup skór, optyk, adwokat- 
narodowiec. Lokale są.

W  mieście woj. w ileńskiego  — 
potrzebny jest skład szkła i po r­
celany, skład żelaza, wapna, ce­
m entu i m ateriałów  budowla­
nych, m leczarnia, skład obuwia,

skład konfekcji i m anufaktury,
czapnik, blacharz, kamasznik, ze­
garm istrz, olejarnia, koniecznie 
drukarnia, fabryka wód gazo­
wych, skup lnu, siemienia, zbo­
ża, owoców, skład galan terii woj 
skowej. O lokale nie trudno,

Nad W isłą w okolicy Puław  
jest do nabycia wagi. do wydzier 
żawienia fabryka z kompletnym 
urządzeniem oraz dom m ieszkal­
ny, ogród i rola, fabryka prze­
rab ia ła  przetwory ziemniaczane, 
ogoryczanie łubinu, suszarnia o- 
woców, grzybów, ziół i jarzyn, a 
nadaje się również na fabrykę 
konserw m ięsnych i owocowych 
oraz przetw ory owocowe. Obszar 
wraz z budynkam i ca 32 morgi. 
F abryka położona nad W isłą o- 
bok portu  rzecznego. Dogodna 
kom unikacja autobusowa i kole­
jowa. Cena ca 90 000 zł oszaco­
wana na zł 130 000.

W  Rzeszowie do składu obu­
wia potrzebny jest wspólnik z 
kapitałem  6000 zł.

W  mieście woj. łódzkiego (52 
tys. mieszk.) potrzebni są h u rto ­
w nia spożywczo - kolonialna, 
m łyn parowy, skład nawozów 
sztucznych, skład narzędzi ro ln i­
czych, skład skór, fabryka wód

wicz, wzywając obecnych do ucz 
ezenia przez powstanie pam ięci 
świeżo zmarłego członka <S. N. 
w Śremie, śp. Stan. Świetlika.

Następnie delegat Zarządu O- 
kręgowego S. N. w Poznaniu, — 
kol. red. J. Patalong  wygłosił 
dłuższy re fe ra t o obecnej sy tu ­
acji politycznej w k ra ju  i za g ra  
nicą. Mówcy przerywa no częsty­
mi oklaskami.

Po krótkim  omówieniu bieżą­
cych spraw  organizacyjnych, ze­
branie zakończono odśpiewa­
niem „Hym nu Młodych."

Wiadomości organizacyjne
STRO N . N A R O D O W E 

W  POZNANIU 
Kolo S ta re  M iasto.

Zebranie plenarne Koła odbę­
dzie się w czwartek, dnia 9 grud 
m a br. o godz. 20-tej w salce Do­
mu Katolickiego na Śródce.

Koło D ębiec.
Zebranie plenarne Kola odbę­

dzie się w piątek, dnia 10 g ru d ­
n ia br. o godz. 19-tej w lokalu p. 
F igla, przy ul. Świerczewskiej 6.

Koło Ś ródm ieście .
W sobotę, dnia 11 g rudnia br. 

o godz. 20-tej odbędzie się na sa­
li kol. Heyduickiego (ul. Maszta- 
la rsk a  8a) zebranie plenarne Ko 
ła, połączone z uroczystym  przy 
jęciem kandydatów.

Dnia następnego, tj. w niedzie­
lę, 12 g rudnia br. o godz. 9-tei 
rano zostanie odprawiona Msza 
św. na intencję Koła w kościele 
X X  Salezjanów przy ul. Maszta- 
larskiej.

Koło R ataje .
(Zebranie p lenarne Koła odbę­

dzie sie w sobotę, dnia 11 g ru d ­
n ia  br. o godz. 20-tej w sali kol. 
Przybeckiego.

i P o l a c y :
Popierajcie wyroby firmy „PRZEMYSŁ GUZOWY"

Stefan Kamiński i A. Winiarz
w Warszawie - Rymarska 12

„ Z Ł O T A  R Ó Ż A "  — „ W U A L A " — „ M A S K O T K A "  
„ O K E J "  — „ S U P E R  O K E J "  I W I E L E  IN N Y C H
Jest to j*edyna fabryka gilz w Polsce, która na wszystkich swo- 
I h placówkach zatrudnia wyfąeznie Polaków-ChrzeScIJan S bez­

robotną młodzież polską.

m ineralnych, skład obuwia, fa­
bryka mydła, skup drobiu, n a ­
biału, zboża i owoców.

Inform acji udziela  W y d z ia ł 
G o sp o d arczy  p rz y  Z arządz ie  
O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  w  P oznan iu , ul. św . 
M arcina 65 m. 9 od  g. 10— 14. 
T y tu łem  k o sz tó w  m anipulacyj 
ny ch  p ro sim y  za ta cza ć  do li­
s tó w  1,—  zł w  zn ap zk ach  pocz 
to w y ch .

Żyd —-  podpalaczem  P o lsk i
i św ia ta !

STIH1UAU SCHULZ
Magazyn towarów krótkich

ioznafi,  Stary Rynek 80 8Z

KUPUJ tylko w firmie Chrześcijańskie]

B. O kopińska
Poznań, ul. Pocztowa 1

Pończochy - R ękaw iczki - S w e­
try - T rykotaże - P łó tna  - B ie­

lizn ę  - W ełne - Nici 
Bo fam -  ceny najniższą -  a wybór największy 1 ____



S. OLANSKI.

S z a t a ń s k a  m o c
3 7  H andlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę ]

Więckównę. Świadek porw ania, m iody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy N aro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już  byli na jej tropie, po ucieczce z rąk  żydow­
skich, lecz nastąpiło  powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk  i p u k a li  Haneczki dalej.

„Aram chuzem " n az y w a ł L e jzo rek  d u ży  m u ro w an y  dom, 
w śró d  zacien ionego  ogrodu  obw iedzionego  dość w y so k im  m u- 
iem , zn a jd u jący  sie . no sk ra ju  p rzedm ieśc ia  C zy ste . L eoś z a je ­
chał p rzed  ten  u k ry ty  sk ład  i „ so rto w n ie  to w a ru "  w łasn y m  F ia ­
tem , k tó ry  zo sta ł o d staw io n y  do sąsiedn iego  garażu , a m łodo­
c ian y  szef firm y, bo s ta ry  G runfeid  po n iefo rtunnym  obchodzie 
sw ego  p ięćdziesięcio lec ia  skutk iem  wieiku i dla w ypoczynku  
w y c o fy w ał sie z in teresu , czu w ając  nad  n im  ty lk o  zdała , p ieszo 
udał się p rzez  zapuszczoną  ścieżkę w śró d  zag ęszczo n y ch  k r z e ­
w ó w  i k rz ak ó w  bzu, do d obrze  sobie znanego  p rzejścia , od k tó ­
reg o  m iał k lucze w  kieszeni.

Z w y so k ieg o  p a r te ru  teg o  dom u. z poza o d ra to w an eg o  ok­
na dochodził jaikiś rw e tes .

N a rad a  h an d la rzy  ż y w y m  to w arem , sza n ta ż y s tó w  i szp ie­
gów  nie t rw a ła  zb y t długo. P o d stę p n y  zab ieg  nie udał się, to 
b y ło  oczy  w istem . W p raw d z ie  sy n o w ie  Ju d y  w y m y śla li sobie., 
sk ak a li do oczu, zw a la jąc  w zajem  n a  siebie w in y  n ieudanej im ­
p rezy , ale cóż ta  „zaw z ię ta  dz iew ka", ta  „żm ija", ta  po lka śm ia­
ła  im s taw iać  czo ło , p rzeczu ła  ich podstęp , nie d a ła  się ^ p r o ­
w ad zić  w  pole... W ięck ó w n ą  się uparła .

—  Nu pójdziem y jej pokazać.
P o stan o w io n o  za s to so w ać  p rzeb ieg łe  i w y m y śln e  to rtu ry , 

ażeb y  p ró b o w ać  z łam ać opór b o h a te rsk ieg o  dziew częcia . G ło­
dzenie i ch ło s ta  b y ły  to jeszcze  n a jłagodn iejsze  z ty ch  to rtu r, 
s to so w an y ch  p rzez  ży d o w sk ich  s tręczy cie li, w obec n ieszczęs­
nych  dziew czą t.

B an d a  ży d o w sk ich  o p raw có w  pod p rzew o d em  n iefo rtunne­
go „dobrego  w y b a w c y "  hurm em  zw aliła  się do pokoju, w  k to  
ry m  w ięz iona b y ła  H an eczk a  W ięcków ną.

L ecz  jak ież by ło  zdum ienie przew iódcy i re s z ty  pom ocni­
ków , k ied y  pokój tak  s ta ran n ie  zam k n ię ty  okazał się pustym .

H an eczk a  W ięck ó w n ą  znikła.
S zym on  vel S y m ch a  Kohn, ten „d o b ry  w y b a w c a "  rzucał 

się jak  w  ukropie, jak op ętan y , jak m y szy g en e .
_ —  O na tu jest, — ona tu  m usi b y ć!

P o d  łóżkiem , za  o tom aną, pod kapą, w e w n ęce  okna, za 
f ira n k a m i. . .  n igdzie nic . . .  Na to a le tce  pod lu strem  p a rę  w s tą ­
żek, tro ch ę  szm atek , n a leżący ch  z re s z tą  do „zak ład u " . Okno, 
całe , nie ruszone. S y m ch a  chw ycił za  k ra ty  i trz ą s ł  nimi w ście- 
kle, ale po tężne p rę ty  tk w iąc  jak  m ur, dow odnie  w y k a z y w a ły , 
że n ik t ich n ie n a ru szy ł. T rzech  ży d o w sk ich  o p raw có w , b ieg a­
jąc po pokoju, p ra w ie  opuk iw ało  śc iany . .................  ___

—  Szafa, sza fa! —  O n a w e t k a w a łe k  sukni zw ie sza  sie 
p rzez  niedom knięcie.

—  Nu i co tak ie  gapie la tan ie ! O na je s t w  szafie! —  k r z y ­
knął w ściek le  Kohn, zapom inając, że on sam  najw ięcej la ta ł 
Ale k ied y  sk o czy ł do w ielkiej dębow ej szafy , nag le o g a rn ą ł go 
jak iś zabobonny  s trach . S tan ą ł na m om ent.

—  A m oże jej i tam  n ie m a!
— A m oże ona ze sobą sk o ń c z y ła ?  —  w y sze p ta ! k tó ry ś  z 

boku.

! —  A c z y  ona nie m oże m ieć rew o lw eru  ze so b ą ?  — dodał
, m niej odw ażny .

S ta li p rzed  w ie lk ą  szafą, p a trz ą c  w  nią jak u rzeczen i. A z 
sza fy  u dołu zw isa ła  się m iękko część  różow ej jedw abnej 
sukienki z p lam ą k r w i . •.

—  Nu, to jest źle! —  w y szep ta ł b lednąc S ym cha.
—  A w rum  o tw iera j, czego sto isz  jak b a łw a n ! —  w y b u ch n ął 

nagle.
A w rum  nie kw apił sie do o tw ieran ia .
— Sam  o tw ie ra j! Jeżeli ona sko ń czy ła , to p rzez  ciebie! 

O tw ie ra j sam !
W  szafie coś pukło i jak b y  za szu rg a ło , to  oprzy tom niło  

Sym chę. Jak  k a ż d y  żyd  bał się podśw iadom ie g ro zy  śm ierci, 
ale ten  odgłos ży c ia  z  pośród  dębow iych ścian  o rzeźw ił go 
P o d szed ł, o tw o rz y ł szybko  na oścież.

S zafa  b y ła  w y p e łn io n a  m asą  zw iesza jący ch  się i zw ałem  
leżący ch  sukien  kob iecych , —  b y ły  to n ieszczęsne re k w iz y ty  
s tra szn eg o  zak ładu .

— W y łaź , ty , W ięck ó w n ą!
Z aw o ła ł S ym cha. Ale n ik t n ie odpow iedzia ł i nic się me 

p o ru szy ło . S tali n iezdecydow an i, zabobonny  s trac h  trzy m a ł 
ich n a  uw ięzi-

— S zukać! — ro zk aza ł znow u Kohn.
— Co tu  szu k a ć?  P o  co sz u k a ć ?  O zy ona m oże być  tu, 

k iedy  się ona nie odezw ie.
—  U na n ie  m ysz. I tak  m o żn ab y  ją zobaczyć , jak b y  uiia tu 

b y ła  to i tak b y śm y  zobaczyli.
W reszc ie  S y m ch a  zd ecy d o w ał się i zaczą ł ro zg a rn iać  w i­

szące  suknie, aż w  sam ą g łąb  szafy . —  Nic nie znalazł. Za jego 
przvkład!em  i jeden z to w a rz y sz y  też g rzeb a ł w  m iękkim  zw ale.

' Nagle zbladł i cofnął się, pod ręk ą  poczuł nogę, w y raźn ie  
poczuł pod palcam i dam ski lak ierek .

—  U na tu  jes t!  U na sze zab iła ! —  w y szep ta ł.
Cofnęli się. C hw ilę stali spog lądając  na siebie. N aw et gdy  ­

by  byli sam i m ordercam i, m ogło to ich p rzeraz ić , ale oni m o r- 
row ali ty lko  p rz y  pom ocy w y k o n aw có w . Ja k  w iększość  z b ro d ­
n iczych  ży d ó w  dokonyw ali m ordu , trzy m a jąc  się zdała  od 
niego. N asy ła li m o rd ercó w , sam i bojąc się bezpośredn iości 
śm ierci. A tam  pod zw ałem  sukna leża ł trup  W ięcków ny .

—  T rz e b a  w ijąć! W irzu ca j!
Nie m ożna b y ło  d łużej czekać. P rze ła m a li s trach , zaczęli 

z pasją  w y rz u c a ć  n iew ieście  szm atk i na środek  pokoju. R zu­
cali się jak s traceń cy .

P o  pokoju  tu r la ły  się p o ro zrzu can e , kuse, p rzez ro czy ste , 
m uślinow e sukienki n a jro zm aitszy ch  b a rw , najczęście j ja sk ra ­
w y ch  i w y z y w a jąc y ch , ża ło sn e  św iadk ł nęd zy  i upadku  duszy  
ludzkiej, rozpaczne  św iadft|., w y z y sk u  czci n iew ieściej, dow ody  

| h an iebnego p roced eru .
To k rw a w a  p lam a p u rp u ro w ej sukni, to szal co g lasty , jak 

s z tu cz n y  rum ieniec, —  to papuzia zieleń, to  b ru d n y  bu rak , —  
to gn ijących  liści p ła ty .

S zafa  o pustoszała . I nic, ty lko  jeden  m a ły  d z iew częcy  p an ­
tofelek  lak ie ro w an y . Nic w ię c e j . .  . ani śladu  W ięck ó w n y .

C hoć odetchnęli, nie uspokoili się. T rW oga ich og arn ia ła  
co raz  w iększa. S zczegó ln ie  n iesam o w ita  o g a rn ia ła  trw o g a  
S ym chę Kohtia. B y ł tu  p rzed  k w ad ran sem , p rzed  dw udziestu  
m inutam i, m oże p rzed  pół godziną. R o zm aw ia ł z nią... n am a­
w ia ł ją do podp isan ia  listu... g roził jej. A te ra z  nie m a jej, zn ikła 
z pod zam knięcia , bez jak ieg o k o lw iek  śladu.

(C. d. n.)

P re n u m e ra ta  p o cz to w a :
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają p raw a domagać 

sie niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

A dres R edakcji i A dm inistracji 
P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon 19-49.
K onto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. karto teki 
pocztowej Poznań I. 118. N adesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pisma. R edaktor p rzy j­
muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro 
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
Skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (na j­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

muje się do w torku godziny 10-tej.

W y d a w c a : Z arząd  O k ręg o w y  S tr . N ar. w  P o zn an iu  w  osobie dr. T . W rób la . R ed a k to r: Jan u sz  P a ta lo n g . P o zn ań .
C zcionkam i D ru k a rn i T echn iczne j w  P oznan iu ,
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Zawsze ci sami! I HUMOR POLITyCZHy
M ija 2 la ta , k ied y  to P o lsk a  

zo b aczy ła  po raz  p ie rw szy  de 
filadę ży d o s tw a  um u n d u ro w a­
nego, zo rgan izow anego . B yło  
to  w  p ie rw szy ch  dniach sty ez  
nia 35 r. z okazji zjazdu  sy jo ­
n is tó w  - rew iz jo n istó w  z u- 
dzia łem  F u h re ra  —  Ż abotyń- 
sk iego  w  K rakow ie. N asz s ta ­
r y  K raków  w y trz e sz c z a ł oczy  
i nie p o zn aw ał w  w y szk o lo ­
n y ch  w o jsk o w o  oddziałach  
tych  „h an d e łesó w !“ ż y d o w ­
skich z  K azim ierza . D altoniści 
w  k w estii ży d o w sk ie j nie m o ­
gli u w ierzy ć , że to tak  sarno 
żydlzi. D w a la ta  tem u po raz 
p ie rw szy , —  i to ty lko  ży d o w ­
ski „ faszy zm 41 pozw olił sobie 
n a  defiladę publiczna- D o w ie­
dziano sie, że do zbro jnego  

w y w a lczen ia  żydow iskiego pań 
s tw a  w  P a les ty n ie  Iz rae l n a ­
k ład a  m undur. P o n iew aż  jed ­
nak  cel ten  je s t trochę  odle­
gły . w iec m undur p rz y d a  się 
n araz ie  do „o b ro n y  ży d ó w  
p rzed  n ap ad am i"  —  _ jak  to 
sp ry tn ie  określił sam  Ż abo tyń- 
ski.

D o w szelk ie j innej ro b o ty  
za  to Iz rae l m unduru  nie nosi. 
W oli w szy stk o  rob ić na  c iem ­
no  i „ incognito". D zisiaj już 
z rzu ca  ze siebie w szy stk o , co 
go cech u je ; z rzu ca  ch a ła t, z rzu  
c a  „n a ro d o w ą"  m yckę, n iek tó  
ry  i b u ty  już z a c z ą ł czyścić , 
części g a rd e ro b y  zapinać na 
guziki, a  w lszystko to  po to, 
żeb y  b y ło  lżej w  robocie , ż e ­
b y  lżej by ło  uc iek ać  i ła tw iej 
się schow ać. K am eleon sta l 
się sym bolem  ży c ia  tak  m as 
jak  i jednostek  ży d o w sk ich  w  
ich  ro zp ro szen iu  po św iecie . 
S ta le  d la ludzkości Iz rae l m a

inne oblicze i inny  szy ld  na 
pokaz, Z resz tą , on w oli się 
w cale  nie p o k azy w ać . W oli 
sie chow ać za plecam i, bo  to i 
bezp ieczn ie i p rak ty czn ie . P le ­
cy  pom ogą w  górę , p lecy  z a ­
słonią, p lecy  ro b o tn ik a  z a s ta ­
w ią  p rz e d  pociskam i policji 
tłum iącej w zb u rzo n y  p rzez  
ży d o w sk ich  ag ita to ró w  polski 
lud..

Ż y d o stw o  doskonale się o- 
rieintuje, że jego zw y c ię s tw o  
leży  w  p ropagow an iu  kom u­
n y ;  nie chodzi w c a le  o zu p e ł­
ne  zw y c ięs tw o  kom unizm u — 
nie! Izra-elowli w y s ta rc z ą  spo­
ra d y czn e  rew olucje  w e w n ą trz  
sp o łeczeń stw  „go jow skich", — 
bo one d o sta teczn ie  osłabiają. 
Ale jes t p rzec ież  ży d o w sk i fa ­
szyzm , ci „ B e ta ro w cy "  Ź abo- 
ty ń sk ieg o , k tó rz y  ch y b a  będą 
co  najm niej w ro g am i kom uny, 
k tó rzy  po fa szy sto w sk u  z ko­
m uną zechcą  się ro zp raw ić  — 
b y  w y g rać , w ięc czego się o>- 
b a w ia ć ?  Niech stan ie  do boju 
rew iz jo n isty czn e  w ojsko  z ż y ­
do - kom uną, a m y  będziem y 
d a lecy  od k ło p o tó w  na ten  te ­
m at. W szak  fa szy zm  i kom u­
n a  to p rzec iw n e  b ieguny , p rzy  
ty m  sta le  w oju jące  ze sobą. 
Jed n ak  w  ty m  w y p a d k u  tak  
nie jest. S am  Ż abotyńsk i zd ra ­
dził sie na konferencji p ra so ­
w ej (12. I. 35.). p o k aza ł nam  
szyd ło  z w o rk a  kam eleonizm u, 
bo p o w ied z ia ł; „ ...w alka  k la ­
so w a  jest m oże dobra , p o ży ­
teczna, ale w a lk a  k la so w a  w  
P a les ty n ie  jes t n iebezp ieczeń ­
stw em ". Innem i s ło w y : niech 
się „goje" ż rą  m iedzy  sobą i 
n iszczą  w zajem nie...

To zupełnie ta  sam a m elodia

sta-co daw niej, to ta sam a 
ro ży d o w sk a .

T ak  sam o, n iczym  re w e la -  
| cyjinym nie jes t n ied aw n a  k o n ­

fisk a ta  książk i ż y d a  dr. Ch. 
G ry n b au m a pt. „Ś w iadom a 
ciąża". To też ta  s a m a ' nu ta  
ro zk ład o w a, k tó rą  tra c ą  od 
w ieków  w szy stk ie  bodaj n ie- 
ty lko  k onfiskow ane „dz ie ła" 
żydow sk ie .

T ak  sam o n iczym  n o w y m  
nie jest „w ieczne tu łac tw o  są ­
dow e" ży d ó w  w  w yn iku  po­
siadan ia  m onopolu na n a d u ż y ­
cia i zbrodnie. Jed n ak a  p rzez  
w iek i je s t n a tu ra  ty ch  w y ­
zn aw có w  Jeh o w y  a n iew o ln i­
kó w  zło tego  cielca. P ie n ią ­
dzem  żydow sk i św ia t się k rę ­
ci od w iek ó w  i p ien iądzem  I- 
z rae l chce o sta teczn ie  p rz e ­
chylić szalę  zw y c ię s tw a  na 
sw o ją  stronę.

N iczym  też  now ym  nie jest 
za rząd zo n y  p rzez  s jon istyczną  
E g zek u ty w ę  w erb u n ek  m onet 
do cen tra lnej k a sy  żydow skie j, 
podobno na rzecz  „K eren H a- 
jesod" i „K eren  K ajem eth" 
(w ykup  ziem i z  ra k  n ieży d o w  
skieh w  P a les ty n ie  i b u d o w a­
nie osiedli).

C en tra lą  „K eren K ajem eth 
L eisrac l"  w  P o lsce  w y p u szcza  
osta tn io  50 000 biało  - n ieb ie­
skich sk arb o n ek (!) . C hociażby  
ty lko tak  po z ło tów ce  do skar 
bonki to już jest 50 000 zł na 
ek sp o rt do P a le s ty n y  i to po­
p rzez  og ran iczen ia  w alu tow e. 
M ożem y jednak  być  pew ni, żc 
zb ierze  sie w ięcej. K w estia  ty! 
ko —  n a  co b ęd ą  zu ży te  te 
p ieniądze, bo w  szy ld  w ierzy ć  
b ardzo  nie m ożna. Kto w ie, 
czy  nie na  zapow iedziane

S tolik  dla chrześc ijan .
Wobec wprowadzenia w Niem­

czech ławek dla żydów* ponaalo- 
wanyoh na żółto, kaw iarn ia „Fe- 
niks“ w Krakowie i „A drih“ w 
W arszawie m ają zam iar wstawić 
jeden stolik pom alowany na b ia­
ło — będzie to stolik dla chrze­
ścijan.

W  B olszew ii.
Jeden z wyższych funkejona- 

riuszów GPU. w raca z polowa­
nia.

— No, i jak  wam poszło, tow a­
rzyszu? — p y ta ją  go.

— Rozstrzelałem dwa zające... 
Przed śm iercią przyznały się, że 
są sabotażystam i i wrogami In­
d u ! . . .

p rzez  z jazd  m aso n erii fo rso ­
w an ie  w* P o lsce  „Foliksfrontu" 
czy  innej kom uny.

Z w ie lk ą  „pom pą" odbyło  
się tak że  o tw arc ie  kam panii 
na rz ecz  (podobno) „K eren 
H ajesodu" —- w e L w ow ie. 
P rz y b y ł n aw e t sam  pan d y rek  j 
to r w y d z ia łu  po litycznego  E - j  
g ze k u ty w y  sjon istycznej z 
L ondynu prof. B radeck i. P rz e -  j 
ciął taśm ę i ży c zy ł b raciom  
żydom  zw y cięsk ieg o  w y trw a ­
nia w  ciężkich dniach a n ty s e ­
m ityzm u i bojkotu.

Jak o ś  ży d o stw o  staje  się co­
raz  bardz ie j p o trzeb u jące  pie­
niędzy.

C hcąc s tw o rz y ć  „Fołks- 
fro n t"  trz e b a  ry b a c k ą  m etoda 
zak ład ać  na h aczy k  to, co ry ­
ba lubi. D la każdego  trzeba 
m ieć cu k ierek  i to n ie  by le  ja­
ki, —  a bom boniery . w iadom o 
— kosztu ją .

STRZĘPY...
Przed, k ilku  tygodniam i p isa­

liśm y w  „Strzępach“ o tym , jak  
to pan K ulczyński, rektor u n i­
w ersytetu  we Lwowie ogłosił 
plebiscyt czyli głosowanie po tó, 
aby się dowiedzieć, kto  chce, a 
kto nie chce siedzieć na w ykła ­
dach razem z żydami.

P lebiscyt ten, będący chyba 
pierw szym  w dziejach Polski w y  
padkiem  nieuznawania praw Po­
laka jako gospodarza i właści­
ciela polskiej ziemi, odbił się 
głośnym  w całym  kra ju  echem  
i w yw ołał komentarze, mało dla 
p. K ulczyńskiego pochlebne. . .

P lebiscyt ten m iał w  gruncie 
rzeczy przekonać Polskę o tym , 
że młodzież nie jest wcale tak  
bardzo narodowa, jak  to się o 
ty m  mówi i p is z e ...  Źe przeciw­
nie, młodzież ta chce^nawet sie­

dzieć na jednych ławkach, z ży ­
dam i . . .

To też, kiedy m inął ostateczny 
i cała Polska czekała z niecier- 
term in tego w  sw oistym  stylu  
glosowania, nie ty lko  Lwów, ale 
pliwościa na ogłoszenie jego w y  
ników. Chciano wiedzieć, ilu też 
jest praw dziw ych Polakóic, a ilu 
tych, co już żydow skim i m eto­
dami do gruntu  się przejęli i bez 
tego elementu obyć się nie m o­
gą-

Czekano niecierpliwie, ale — 
napróżno . . .  Pan K ulczyński nie 
uważał za stosowne w yników  
głosowania ogłosić!

Różnie to sobie tłumaczono, 
ale powodem najw ażniejszym  
było to, że w yn ik i glosowania 
nie by ły  takie, jakich  pragnął p. 
K u lc zyń sk i. . .

I  zam iast podania w yników  
tej im prezy p. K ulczyński stwier 
dził, że ponieważ nic specjalnego 
w głosowaniu nie ustalono, w o­
bec tego studenci będą, siedzieli 
nadal tak, ja k  dawniej. To zna­
czy: jak  kio chce. . .  Polak z ży ­
dem, Niemiec z Rusinem, bolsze­
w ik  z katolikiem .

Dopiero, kiedy w całej Polsce 
zaczęto w sposób energiczny żą­
dać zakończenia plebiscytu, to 
znaczy podania dokładnych jego 
wyników , pan K ulczyński m u­
siał — z bólem serca i ze w s ty ­
dem w duszy  — u s tą p ić ... Pol­
ska dowiedziała się wreszcie, jak  
m yśli i czuje młode pokolenie 
p o lsk ie . . .

A  w yn ik i plebiscytu były rze­
czywiście w sp a n ia le ... I  wcale 
się nie dziw im y, że p. K u lczyń­
ski nie chciał przyznawać się 
przed nam i do sw ojej i swych  
żydow skich przyjació ł — poraż­
k i . . .  Raczej: klęski!

Okazało się, że z żydam i chet 
siedzieć „aż“ 15 (piętnastu) zży- 
działych Polaków! Za, wnioskieU1 
zaś o osobne ław ki dla żydóu) 
wypowiedziało się przeszło dwd 
i pól tysiąca m łodzieży narado' 
wej! Białych kartek, które W 
ejruncie rzeczy były  milczącą zg° 
dą na, żądanie narodowców, od­
dano 550...

N ie glosowało zaś zupełnie 
„bojkotując“ tym  sam ym  plebi­
scyt, 600 żydów, 540 Ukraińców \ 
ze względów na tury zasadnicza  
200 słuchaczy w ydziału te o lo g ii  
n ego . . .

* „ *
Chyba ten w yn ik  starczy ^  

wszelkie pochwały na cześć na­
rodowej m ło d zie ży ... Stosunek' 
15 żydofilów  do 3000 akademików  
— narodowców jest bardziej, n ‘d
w ym ow ny.

Takie jest prawdziwe obliczt 
młodzieży ^polskiej. W arto o t# ^  
pamiętać ,„wiadomym czynni 
kom“.

!


